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w beggen zagłębiu Naftow. 
Związki klasowe otrzymały 73 proc. glosów. 
Szczegóły glosowania. 


Do Zagłębia borysławskiego zje- 
chała cała „frakcja rewolucyjna”, 
wszyscy przywódcy osobistą inter- 
wencją w zarządach rafinerji i ko- 
palń, terrorem i groźbami wobec ro- 
boiników, że utracą pracę, usiłowali 
wymusić głosy na swoją rzecz. Pp. 
'Moraczewski, Jaworowski, Prauso- 
wa i Downarowicz od paru dni 
przebywali w Zagłębju, aby sprawy 
„Przypilnować'. Doszło do tego, że 
w firmie „Limanowa“ kontrolowa- 
no na jaki numer głosują robotnicy. 


Szczególny terror rozwinięto w ra- 
finerjach, gdzie grożbą wyrzucania 
z pracy skutecznie operowano. W o: 
bliczu bezrobocia, jakie w przemy- 
śle naftowym od ułuższego czasu 
nęka klasę robotniczą, terror ten nie 
pozostał bez rezultatu. 


Mimo jednak wszystkich wysiłków 
i użycia najnędznjejszych sposobów 
nie udało się złamać jecnoljitego 
frontu robotniczego, który do frak- 
cji odnosi sję z należytą pogarcą i 
odrazą. Skoro tego roczaju środ- 
kami zdołano wyausić 27 proc. gło- 
sów, skoro tacy „technicy“ wybor- 
czy, jak Jaworowski i Moraczewski 
tyle tyłko zdołali z Zagłębia wyao- 
być, żerując przemożnymi środkami 
na obecnej nędzy luazkiej, stwier- 
dzić trzeba, że w szeregach klasy 
pracującej niema miejsca na ga- 
dzinową gangrenę. 


W następnych tygodniach głosu- 
ja w tym plebiscycie inne ośrodki 
przemysłu naftowego. Oczekiwać na- 
leży, że tam robotnicy daazą jeszcze 
dosacniejszą odprawę rozbijaczom 
ruchu robotniczego. Po Śląsku, gdzie 
„frakcja w ostatnich wyborach Sp: 
stała zlikwidowana, czas zrobić to 
samo w innych ośrodkach robotni- 
czych, 


Dziś w Zagłębiu borysławskiem, 
odbył się plebiscyt w sprawie fun- 
duszu na buaowę Domów Ludo- 
wych. 

Udział głosujących aochodził ao 
97 proc. uprawnionych. Przebieg gło 
sowania był spokojny. 

„Frakcja” uzyskała 27 proe. odaa - 
nych głosów. Głosowanie w rafine- 
rjach w Drohobyczu i w firmie „Li- 
manowa* w Borysławiu odbywało 
się pod niesłychanym terrorem i 
przekupstwem ze strony frakcji. 

W następnych dwóch tygoaniach 
oabęczje się głosowanie jeszcze w 
2 okręgach przemysłu naftowego — 
ww stanisławowskim (Bjtków, Ryp- 
ne itd.) i w krakowskim (Krosno, 
Dziedzice itd.). Wynik plebiscytu w 
tych okręgach zadecyauje ostateczirie 
o procentowej wysokości wpływów 
frakcji w pirzemyśle naftowym. 


Oficjalne wyniki plebiscytu będą 
podane jutro. Według tymczasowych 
obliczeń 

WYNIK WYBORÓW 
jest następujący: 


BORYSŁAW. 

Lista Me ;2 (Ik Zw Zaw.) _ — 
3.547 gł. 

Lista Nr. 1 (fr. rew.) — 1.300 gł. 


DROHOBYCZ — rafinerje. 


Lista Nr. 2 (Klas. Zw. Zaw.) u- 
zyskała 836 gł. 

Lista Nr. 1 (fr. rew.) — 531 gł. 

SCHODNICA. 

Lista "Nr. 2 (Kl, Zw. Zaw.) — 
456 gł. 

Lista Nr. 1 (fr. rew.) — 22 gł. 


Ogółem odcano 6.692 głosów. -— 
Z tego na Nr. 2 — 4.839 gł., zaś 
na Nr. 1 — 7.853 gł. 


Egzekutywa Międzynarodówki sacjalistyczn, 


wzywa do walki o demokrację 


WARSZAWA, 14. maja (Tel. wł.) 
Egzekutywa II. Międzynarodów ki ie 
kończyła onegdaj swoją sesję oabytą 
w Berlinie. Przewodniczył tow. Van- 
derwelde. Uczestniczyli wszyscy 
członkowie Egzekutywy. W toku po- 
siedzenia wtorkowego przewodniczą- 
cy tow. Vanderwelac wygłosił ser- 
deczne przemówienie poświęcone pa- 
mięcj zmarłych ttow. Cloelstry i Po- 
snera. Tow. Vibaut imieniem dele- 
gacji holenderskiej i tow. Diamana 
imjenjem delegacji polskiej — na- 
kreślili w krótkich, przejętych głę- 
bią uczucja przemówjeniach, sylwet- 
ki zmarłych towarzyszy. 

Na porządku azjennym obrad Mię- 


dzynaroaówki stanęło zagadnienie 
walk o aemokrację i zagaanienie 
pokoju na wschodzie Europy. Sy- 
tuację polityczną w Polsce obrazo- 
wał tow. Diamand. 

Egzekutywa Międzynaroaówki po- 
stanowiła wezwać robotników ichło 
pów Związku Sowjeckiego do walki 
o demokrację. Projekt manifestu 
przygotowali ttow. Bauer i Abramo- 
wicz. 


JE OSŁOWIE SOCJA LISTYCZNI W 
SEJMIE ŚLĄSKIM. 
WARSZAWA, 14. maja. (Gel wł.) Z ra- 
mienia PPS. weszli do sejmu śląskiego 
tow.: Kaspari, Adamek i Kawałce. 
Nazwisko 4-go posła podamy później. 
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Przed czterema laty w «niach od 
12 do 16 maja 1926 aokonał się na 
ulicach Warszawy przewrót. Odazia- 
ły wojskowe z Piłsudskim na czele 
wkroczyły do stolicy, aby obalić rzą- 
dy nieprawości”, a pochodowi te- 
mu towarzyszył w kraju żywy od- 
dźwięk sympatjj. Gay losy walki się 
ważyły, zadecydowała o jej wyniku 
postawa mas ludowych i bezpośre- 
dnio pomoc, udzjelona walczącym. 
Obóz Piłsudskiego zwycjężył i ujął 
w swe ręce władzę, aby ją dotąd 
nieprzerwanie dzierżyć. 

Setki rannych i zabjtych czerwie- 
nią krwj zrosjły bruki stolicy, a na 
cmentarzu wyrosły świeże zbiorowe 
mogiły. | í 

Przewrót dokonał się poa hasłem 
obalenia reakcji, która skupiła się 
pod wszechpolskimi sztanaarami i 
propagować zaczęła włoskie wzory 
faszystowskie i przygotowywała o- 
balenie ustroju demokratycznego. 

Hasłem przewrotu było obalenie 
tych, którzy w ustrój i administro- 
wanie państwa wprowadzili „wiele 
nieprawości. 

Przewrót majowy identyfikował 
się i wyrósł w swej zbrojnej postaci 
z prowadzonej wówczas walki poli- 
tycznej, a obóz Piłsudskiego hasła 
lewicy społecznej uznał za swoje i 
z jej politycznymi sztandarami szedł 
na podbój Warsząwy. I azięki temu 
ja zaobył. | 

Od tego czasu upłynęło lat cztery. 

I gdy cziś siągnjemy pamięcią do 
owych (dni majowych, co nastrojów 
mas, jakie zwycjęskjemu pirzewroto- 
wi towarzyszyły, przypominamy ha- 
sla, pod którymi walka sję rozegrała 
i zestawimy z całą hjstorją rządów 
pomajowych, porównamy z rzeczy- 
wistością dnia azisiejszego — mimo 
krótkości okresu, jakaż niezgłębiona 
przepaść ideowa między tem co było 
sztandarem walki, a tem co z gór- 
uych lotów na tym padole płaczu po 
zostało. 

Najpierw odepchnjęto z całą bru- 
talnością tych, którzy do zwycięstwa 
przewrotu z entuzjazmem się prźy- 
czynili, odtrącono ich, bo oczekiwali 
realizacji haseł majowe) rewolucji 
bo o ich spełnienie się dopominalj, 
obóz Domaloo w ich miejsce po- 
szukał sobie możnych sojuszników, 
którzy przewrót jako zbrodnię po- 
tępiali. A ze zmianą kombatantów — 
zmieniła się też ideologja. Kliczka 
pretorjanów rozsiadła się na urzę- 
dach, której ustrój ` aemokratyczny 
stanął na zawadzje, masy I udowe 
tłumem bez rozumu nazwano, a mno 
żyć się zaczyna piropaganda faszy- 
zmu i dyktatury. 

O wałce z nieprawościami nietylko 
zapomniano, ale demoraljzację oo: 


CHO Z dina "16. 


maja 1929. 


E.. 


niebywałego roz- 


prowadzono Go 
kwitu. 
Dziś po latach czterech patrzymy 


na ruiny majowej jdeologji, obóz 
społecznej lewicy stoi w zażartej 
walce z tymi, którzy na jego bar- 
kach wyrośli. Patrzymy na rujnę go- 
spodarczą, na wyjałowienie myśli 
politycznej, zanik etyki w życiu pu- 
blicznem. Zasada — cel uświęca środ 
ki, stała się potwornym drogowska- 
zem w politycznych poczynaniach, a 
dewiza, że „pjenjąaz nie śmierdzi 
jest wytyczną w katechizmie sana- 
cyjnej moralności. 

Oto bilans czterolecja pomajowej 
ery. 
Na skutki nje trzeba długo czekać. 
Tego najsilniejszy organizm pań- 
stwowy nie zdoła aługo wytrzymać, 
najcierpliwsi stracili już  cierpii- 
wość. 


Z karykatur politycznych. 


KANCLERZ AUSTRIACKI DR. SCHO- 
BER, 
reakcjonista j wróg klasy robolniczej. 


mee re 0 0 EL 
ZGON BISKUPA LISIECKIEGO. 
CIESZYN. Biskup śląski dr. Arkadjusz 
Lisiecki, który o ubiegłego czwarlku u- 
dzielił w Cieszynie bierzmowania zmarł 
nagłe w 51 roku życia na udar serca} 


Seim będzie zwołany 
20-90 maja. 


Jak donosi „Berliner "Tageblatt? 
min. Zaleski oświadczył w Genewie, 
że dła watyfikacji traktatu z Niem- 
cami Sejm będzie zwołany na 25. 
bm. 


dzykany woher socjalistów 
na Śląsku. 


WARSZAWA. 14. maja. (el wł.) Tow 
Janta, sekretarz OKR. PPS. na G. Śląsku, 
jest urzędnikjem Wydziału Skarbowego 
na Śląsku. Jako kandydat na: liście PPS. 
— miał ustawowe prawo do urlopu na 
czas wyborów. Urlopu tego jednak nie o- 
trzymał. Po wyborach, wręczono tow. Jan- 
cie dekret podpisany przez wojewodę ślą- 
skiego, mocą którego tow. Jaula został 
przeniesjony do Łucka na Wołyń. Prze- 
niesienie tow. Janty należy traktować, ja- 
ko szykanę polityczną sanacji wobec wy- 
bitnego działacza PPS. na Śląsku. 
EEE O A ` e o 


KONFERENCJA W BELWEDERZE. 


WARSZAWA. 14 main (lel wł) Dziś 
o godzinie 1. popoł. odhyła się w Belwede- 
rze konferencja między m. Piłsudskim, a 
prem. Sławkicm. Tematem konferencji 
miała być sprawa zwołania nadzwyczajnej 
sesji sejmu i senatu. 


KONSOLIDACJA STRONNICTW CHŁ. 


IWARSZAWA. Tt. maja: (tel win Str. 
Chł, Wyzwoleni” j Piast wydały odezwę 
do ludu wiejsk;ego w związku z mającemi 
się odbyć wyborami do rad gminnych i 
sejmików powiałowych. Odezwa nawołuje 
do utworzenia wspólnego frontu ` chłof- 
skiego, celem opanowania Rad gminnych i 
sejmików. 


KRONFISKATY. 


WARSZAWA. Tt maja. (tel. wł.) Sobotni 
numer „Gazety Robotniczej” został skon- 
fiskowany za artykuł o napadzie bojów- 
ki sanacvjnej na mieszkanie tow. Rajjzv. 
członka niemieckiej socjalistycznej partji 

e 


Wezoraj został skonfiskowany Nr. „Wol- 
nomyślicjela Polskiero* za wydrukowanie 
odpowiedzi rapicżowi, daną przez Radę 
Międzynarodowego Zwjązku Stowarzyszeń 
a oni ae, z sjedzibą w Bruk- 
seli. 


Porozumienie francusko-niem. 
w sprawie ewakuacji Nadrenji. 


GENEWA, 14. maja (A. T. E.). 
Dziś popołudniu odbyła się półtora- 
godzinna konferencja pomiędzy 
Briandem a Curtjusem, w której oby- 
dwaj minjstrowje omówili wszystkie 
bieżące kwestje pomiędzy Niemca- 
mi a Francją. W sprawje ewakuacji 
Nadrenji ujawnjła sję całkowita zgo- 
dność zapatrywań Brianda i Cur- 
tiusa w tym znaczeniu, że ewakua- 
cja ma być zakończona do 30. czerw- 
ca br. Jednocześnie z wycofaniem 


wojsk francuskich w Nadrenji po- 
winna również wycofać się francu- 
ska straż kolejowa z Zagłębia Saa- 
ry. Oprócz tego na konferencji omó- 
wiono kwestjonarjusz Brianda w 
sprawie -St. Zjedn. Europy, przy- 
czem Briand zapowieaział ogłos”e- 
nie kwestjonarjusza na początku 
przyszłego tygodnia. Rokowania po- 
między Brjanaem i Curtiusem będą 
podczas sesji Raay Ligi Narodów 
kontynuowane. 


bag 
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Po wyborach śląskich. 


Wedle ostatecznych obliczeń wy- 
nik wyborów do Sejmu śląskiego 
[rzeasiawia się następująco: 

Blok pos. Korfantego uzyskał 16 
mandatów, blok niemiecki 15 man- 
datów, blok rząaowy 10 mandatów, 
blok socjalistów 5 mandatów, ko- 
muniści 2 mandaty. Sejm śląski li- 
czy ogółem 48 posłów. 

Wynik tych wyborów ma poucza- 
jace znaczenie, jest poglądowym 
wyrazem nastrojów Śląska. Ale mie- 
rzyć tym wynikiem ogólne nastroje 
w Polsce byłoby grubym błędem. Z 
ostatnich chocjażby doświadczeń w 
całem państwie czy to na podstawie 
douatkowych wyborów do Sejmu, 
czy do samorząaów wiadomo, iż o- 
braz nastrojów przedstawia się ala 
sanacji znacznie gorzej, na czoło bo- 
wiem wysuwa się lewica społeczna i 
endecja kosztem sanacji. Natomiast 
na Slasku w grę wchodzi żywioł nie- 
miecki. i l 

Gdy chodzi o społeczeństwo pol- 
Skie oa Śląsku od czasu powstania 
panują specyficzne stosunki, demo- 
ralizacja dokonała tu aużego znisz- 
czenia. Pieniądz na tym terenie jest 
wszechwładnym czynnikiem. 

Stosunki te sanacja usiłowała wy- 
korzystać na swój sposób. Frymar- 
czenie człowiekiem stanowiło tu 
chleb codzienny. Rozpoczęto „la ca- 
łego“ wojnę z Korfantym, który, 
mimo, iż pod wzglęaem moralnym 
nie wiele sie różni od obozu sana- 
cyjnego, posiada na Sląsku muro- 
wana pozycję. Przeciwko Korfante- 
mu zmobjlizowano wszystkie siły, 
niemniej jednak Korfanty zwycię- 
żył. Przy równoczesnem uwzględnie- 
nju wyniku wyborczego bloku pro- 
rządowego Oznacza to klęskę sana- 
cji, tembardzjej, jeśli weźmie się pod 
uwagę, iż sprawuje tu rządy woje- 
woda p. Grażyński, uchodzący z po- 
śród wojewoaów za człowieka naj- 
silniejszej ręki. 

Kompromitacją skończyły się wy- 
bory dla „frakcji rewol.* Druzgocą- 
ca klęska, jaka spotkała bebesow- 
ców jest najlepszym miernikiem sto- 
Sunku klasy pracującej do tej awan- 
gardy obozu sanacyjnego. B. B. S. 
na terenie Śląskim faktycznie prze- 
stał jstnieć, nie weprezentując naj- 
mniejszej nawet siły z pośród klasy 
robotniczej. 

Przy uwzględnieniu warunków tam 
tejszych 5 mandatów socjalistycznych 
stanowi pewien sukces. Zważyć bo- 
Wiem należy to, iż po t. zw. rozła- 
Mie różne Bjnjszkiewicze, wystąpiły 
do nieprzebierającej w śroakach wal- 
ki z P, P, S. Około 80 tys. głosów, 


zdcanych na listy socjalistyczne, 
świadczy, iż P, P. S. i na terenie 


śląskim jest reprezentantką intere- 


sów klasy pracującej. 

Wzrost głosów niemieckich i u- 
zyskanie 2 mandatów przez komuni- 
stów jest odpowiedzią na politykę 
obozu sanacyjnego. Nie pomogły tu 
nawet rządy „silnej ręki“, przeciw- 
nie spotkały sję z reakcją ze strony 
ludności śląskiej, tak, iż czterolet- 
nia działalność p. Grażyńskiego, O- 
ględnie mówiąc, skończyła się nie- 
powodzeniem. 

Na wynik wyborów patrzeć na- 
leży jednak i pod innym kątem. 
Odjpowiecnjikiem rządu na terenie 
śląskim jest Rada wojewóczka, skła- 
aająca się z 7 członków, z których 
dwaj to wojewoaa i wicewojewoda, 
a pięciu wybiera sejm. Otóż Rada 
wojewódzka sprawuje faktycznie rzą- 
dy na Śląsku. Sanacji szło przede- 
wszystkiem o to, by rządy swe na- 
aal utrzymać i większość w tej Ra- 
dzie zapewniała jej niepoazielne tZą- 
dy. Tymczasem stało się inaczej. — 
Dzięki wynikom wyborów sanacja 
w Radzie wojewóazkiej większości 
mieć nie będzje, a tem samem kdo- 
tychczasowy system rządów p. Gra- 
żyńskiego upada. W tym fakcie tkwi 
właściwy i jstotny sens niedzjelnych 
wyborów, stanowiący poważny krok 
w likwidowaniu azisjejszego syste- 
mu rządzenia, 

Pogrom sanacji na Śląsku przy- 
gważdża m. in. „Polonja“ katowic- 
ka, pisząc: 

„Polityka ʻi metody azjałania obo- 
zu sanacji moralnej nietylko ponio- 
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sły fatalną klęskę, ale wykazały jej 
charakter antypiaństwowy i antyna- 
roaowy. Gwałcenie prawa, korupcja, 
brutalność i nieprzyzwojtość w wal- 
ce, prowadzonej bez skrupułów, — 
przysporzyły Niemcom i komuni- 
stom głosów i mandatów. Brutalne 
napady, rozbijanjie wieców polskich, 
rzucanie bomb, objjanie pracowni- 
ków politycznych, bierność policji, 
popchnęło oburzoną ludność w sze- 
regi njemieckie i komunistyczne, — 
Wybory udowodniły także, jak ha- 
niebnie i nikczemnjie okłamywała 
sanacja morlana opinję publiczną o 
nastrojach ludności w związku z wy- 
borami komunalnemi, które odbyły 
się przed kilku zaleawie tygodnia- 
mi. Razem z sanacją moralną pozo- 
stali na placu boju wszyscy jej jaw- 
ni i zamaskowani sojusznicy, 
System rządów  sanacyjnych na 
Sląsku powinien być zlikwidowany, 
a piastun jego p. wojewoda Gra- 
żyński natychmiast odwołany, jeśli 
państwo i narodowe interesy na 
Siąsku nje mają ponieść jeszcze więk 
szej szkody. Organizacje, na których 
się Opiera, żyjące z subwencji pań- 
stwowej i korupcji, jak Związek Po- 
wstańców Śl. powinny ulec natych- 
miastowej likwidacji. — Wszyscy 
wyżsj urzędnicy skompromitowani są 
nacją, powinni być razem z dr. Gra- 
żyńskim prędzej oawołani, Wszak 
80 procent ludności wypowieaziało 
się przeciwko systemowi sanacyjne- 
mu i jego podporom'. 
—0— i 


Obrady Kongresu Międzynarod. górniczej, 


KRAKÓW, 14. maja (Tel. wł.) 
Na .dzisjejszem przecpołudniowem 
plenarnem posiedzeniu Mięazynaro- 
dowego Kongresu Górników, które- 
mu przewodniczył poseł do Reichs- 
tagu tow. Husemann (Niemcy), o- 
bradowano naa sprawozdaniem d'e- 
legata holenderskiego tow. Vander- 
bilta, w sprawie wyszkolenia facho- 
wego górników oraz nad referatem 
tow. Dothiera (Belgja) o emigracji 
i imigracji. Po dłuższej ayskusji, 
svszystkie wnioski i rezolucje, za- 
proponowane przez delegata holen- 
derskiego zostały jeanomyślnie przy- 
Jete: 

Z kolei przewodniczący uczielił 
głosu sprawozdawcy komisji weryfj- 
kacyjnej, który przedstawił zweryfi- 
kowany przez komisję skład Kon- 
gresu, przedstawiający się następu- 
jąco: 

Anglia 44 delegatów, Niemcy 21, 
Czechosłowacja 20, Polska 16, Fran- 
cja 11, Belgja 9. Luksemburg 2, Au- 


strja, Holandja, Jugosławja i Szwe- 
cja po 1 delegacie. | 
Następnie dłuższa «ebata rozwi- 
nęła się nad kwestją emigracji i imi- 
gracji górników. Jako główną przy- 
czynę ruchu emigracyjnego, wszyscy 
mówcy podkreślali panujący kryzys 
w produkcji. Specjalną Jednak uwa- 
gę zwrócili poszczególni delegaci na 
sprawę zabezpieczenia praw socjal. 
nych emigrujących robotników - gór- 
ników. 44; 


OBRADY LIGI NAR. 


GENEWA, LL maja. (Pat) Dzisiejsze 
posiedzenie Rady Ligi Narodów otwarte 
zoslało przemówieniem qarzewodniczącego 
jugosłow. min. spraw zagr. Marjnkowicza, 
który złożył hołd pamięci Nansena. Po 
lem przemówieniu Rada przystąpiła do po- 
rządku dziennego. Wreszcie Rada postano- 
wiła zaprosić 7 państw, a w tej hczbie i 
Polskę do udziału w pracach komisji do- 
radczej dla zwalczania używania opium ji 
narkotyków. 


RADY 
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Z zapasów bokserskich. 


"E EIT T re leese R | 


Klęska boksera nicm;eck;ego Schónratha 

rozegranych 8. b. m „Sch 
Zdjęcie 

EE z 


w zapasach z Amerykaninem Striblingien. 
w Londynie. Schön rath 
iskrowe. 


uległ już w drugiej rundzie. 


Walki o wolność Indyj trwają. 


BOMBAJ, 14. maja (Pat). Według 
doniesień z Sholapour, panuje tam 
zupełny spokój, lecz ogłoszenie sta- 
nu wojennego skłoniło wielu mie- 
szkańców do wyjazau. Pociągi opu- 
szczające miasto są przepełnione pa 
sażerami. 

BOMBAJ, 14. maja (Pat). 200 o- 
chotników wtargnęło do skłaau soli 
w Shiroda. Policja aresztowała 158 
osób, 16 osób odniosło rany w cza- 
sie starcia. 

LONDYN, 14. maja (ATE) W 
Sholapurze ogłoszono stan oblęże- 
nia. Rozpoczęły działalność sądy po- 
lowe. Na skrzyżowaniach ulic wy- 
stawiono karabiny maszynowe i 
przegrody z drutu kolczastego. Do- 
konano licznych aresztowań. W Kal- 
EE EECH 


kucie aresztowano 80-cju Hindusów. 

W Peshawarze sytuacja jest'w dal- 
szym ciągu naprężona ponieważ bom 
bardowanie hinauskjch wiosek przez 
angielskie eskadry bojowe pociąg" 
nęło za sobą dalsze rozjątrzenie na- 
strojów. Na zebraniu dziennikarzy 
w Kalkucie postanowiono uzależnić 
ponownie ukazanie sję dzienników 
od zgocy przewódcy wszechhindu- 
skiego kongresu Nehru. 


SKAZANIE NASTĘPCY GANDHIEGO, 

Następca Gandhiego Abbas Tyabji, któ- 
rego wczoraj aresztowano wraz z 200 ocho- 
tnikami, został dziś skazany na 6 miesię- 
cy więzienia, Areszlowani wraz z nim o- 
chotniey, którzy brali udviał w marszu 
w celu złamania monopolu solnego, zo- 
stali również skazani na trzy miesiące 
więzienia każdy. 


Z kraju I ze świafa, | Okradzenie chóru 


Kronika telegraficzna. 


WARSZAWA. Jutro rozpoczną się roboty 
regulacyjne na placu Teatralnym, które 
potrwają do połowy września. Projekt re- 
gulacji przewiduje niwelację placu, wyas- 
faltowanie go, oraz okrojenie skweru od 
strony uł. Wierzbowej. 

WARSZAWA. 14 maja. — (Pat) W 
dniu dzisiejszym nastąpiła uroczysta inau- 
guracja Rady warszawskiej [zby rolniczej. 

POZNAŃ. Dnia 25. maja b. r. przybędzie 
do Poznania wycieczka członków Rady 
miejskiej m. Paryża. Wycicczkę gościć bę- 
dzie m. Poznań. 


łotewskiego. 


POZNAN, 14. maja (Pat). Dzi- 
siejszy Kurjer Poznański donosi, że 
członkowie słynnego Chóru łotew- 
skiego, który podróżuje po Polsce 
i wczoraj wystąpił z koncertem w 
Poznaniu, padli ofiarą kradzieży. — 
Mianowicje do wycieczki łotewskiej 
przyłączył się przed paru dniami w 
arocze jakiś osobnik, który towarzy- 
szył wycieczce przeż całą drogę i 
przybył do Poznania. W Poznaniu 
wraz Z członkami chóru otrzymał 


«wspólną kwaterę. W czasie wczoraj- 
szego koncertu osobnik ów okradł 
kilka pań, należących do chóru. — 
Skradzione przecmioty złodziej wy- 
niósł w walizkach. Policja prowa- 
dzi w tej sprawie cochodzenia. 


Rekonstrukcja rządu 
w Jugosławii. 


WIEDEN, 14. maja (Pat). Dzien- 
niki wiedeńskie aonoszą z Soft, że 
na skutek polecenia króla prezydent 
ministrów Liapczew przeprowadza re 
konstrukcję gabinetu. Liapczew sam 
zachowa tekę Min. Spr. Wewn. Can- 
kowowi ofiarował Liapczew dwie abo 
trzech tek ministerjalnych. Cankow 
oświatlczył, że stronnictwo jego te- 
flektuje na tekę Skarbu i Spr. Wc- 
wnętrznych. Wobec tego zanosi się 
na przesilenie gabjnetowe. Możliwe 
jest, że gabinet Lijapczewa poda się 
do aymisji. 

Zgon Władysława Orkana. 

WARSZAWA. 14. maja. (tel. wł.) Dziś, 
o godz. 1.80 w nocy zmarł w Krakowie 
Władysław Orkan, laureat nagrody lite- 
rackiej m. Warszawy, znakomity poeta 
podhalański. Śmierć nastąpiła nagle, w 
mieszkan;u p. Pytlińskiej, córki Marjj Ko- 


nopnickiej, gdzie poeta bawił od kilku 
tygodni wraz z żoną 


ŚMIERTELNE PORAŻENIE OD PIO- 
RUNA. 


POZNAŃ. 14. maja. (Pat) W pobliżu 
(Gorzany pow. inowrocławskiego uderzył 
wczoraj piorun w gromadę robotników po- 
wracających z pracy. Jedna z sczonowych 
robotnic, i8- letnja dziewczyna, odniosła 
tak ciężkie obrażenia, że wkrótce polem 
zmarła. 

d 


SPŁONĘŁA CZĘŚĆ MIASTA W ROSJI. 
MOSKWA. 14. maja. (Pat) W Pokrow- 
sku stolicy republiki nzemieckjej okręgu 
Wołga, wybuchł wezoraj groźny pożar, 
który z powodu siłnego wiatru rozszerzył 
się niebawem na jedną czwartą miasta. 
Spłonęła z górą 100 domów. Jak podaje 
agencja Tass, władze rządowe wybrały ko- 
mitet, który ma zająć się sprawą pomocy 
dla poszkodowanych, oraz przeprowadzić 
dochodzenie, w cetu wykrycia przyczyn 
pożaru. j 


i ma” 
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„ROBOTNIK“ 


Centralny Organ P. P. 5. 


codziennie do nabycia 


w KSIĘGARNI LUDOWEJ 
Lwów, ul. Szajuochy 2. 
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Potęga związków 
zawodowych. 


„Die Internat. Gewerkschaftsbe- 
wegung“  (Międzynaroaowy Ruch 
związków zawod.) miesięcznik, wy- 
dawany przez mięazynarodówkę zw. 
zawodowych, zamieszcza statystykę 
świadczącą O naczwyczajńtym rozwo- 
ju związków zawodowych. Weaług 
tego sprawozdania ilość członków 
zw. zaw. z 13,144.225 w r. 1928 — 
wzrosła do 13,569.2690 w r. 1929, to 
jest powiększyła się o 372 tysięcy 
osób. W 15 krajach ilość członków 
wzrosła, w 10 zmniejszyła się. 

Wśród krajów, w których zmniej- 
szyła się ilość członków zawodo- 
wych, znajduje się Anglia, która stra 
ciła okrągło 200.000, co jest skut- 
kiem przedewszystkiem olbrzymiego 
bezrobocia w górnictwie. Procento- 
wo najwięcej zyskała Rumunja, mia- 
nowicje o 54.3 piroc., mianowicie w 
r. 1028 było 26.783 członków, w r. 
1929 41.421, 


Liczba kobjet w związkach nie jest 
aokłaanje podana, z cyfr, jakie zosta- 
ły nadesłane wynika, że na 12 milj. 
członków było 1 miljon 822 tysięcy 
kobiet. 

Liczba krajów, w których znajdu- 
ja się centrale związków zaw. nie zo 
stałą zmieniona i wynosi 28. 

Statystyka finansów organizacji 


"Se 


JEWDOKIMOW. 


SAWA. 


(Ciąg dalszy). 


} 


Wychodził ma bramę — spogląduł 
na wszystkie strony ulicy. Bywało, 
że go wyśledzono... Wtedy wracał, 
patrzył przez szparę, ciasno do niej 
się przywarłszy, jakgdyby przeZ nią 
miał zamiar przeleźć. 

Sawa znał każdy zakręt ulicy, — 
wszystkie podwórza przechganie, — 
wszystkie straże policyjne, źandar- 
merji i szpiclowskie. Poznawał ep: 
cle po twarzy, po chodzie, po ubra- 


niu, po swoistym kroku i oczach.. 


Wystarczyło Sawie przymknąć oczy, 
a widzjał przea sobą wszystkie tajne 
miejsca spotkania, nazwiska, prze- 
zwiska towarzyszy, adresy mieszkań 
w stolicy, a mieustannie przybywały 
nowe punkty spotkania, nowe na- 
Zwiska, nowe przezwiska. Wciąż na 
czatach, omijający domy, luczi, drze- 
Wwa, oblicza j ubezpieczał każdy 
swój krok ; ubezpieczał miejsce scha- 
azek, tracił nawiązane stosunki, na- 
Wiązywał nowe. Wpadał w nocne za- 
sadzki, ukrywał się na aachach, w 
kominach, na strychach, w psiech bu- 


250.000. — 
380.000'— 
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150.009 | może każdy wygrać, kto zakupi natychmiast 
80.000':— Los I-ej Klasy w największej i najszczę- 
75.000*— śliwszej kolekturze Loterji Państwowej 


za see. „NADZIEJA”, Lwów, Sykstuska 6 |l 
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CIĄGNIENIE JUŻ 17. i 19. MAJA 


Losy wysyłamy natychmiast po otrzymaniu zamówie- 
nia dołączając nasz blankiet P. K. O. na przesyłkę 
należytości wolaą od porta. 


bena 


nje jest dokłaana, obejmuje bowiem 
tylko 13 krajów. Suma wkładek w 
tych 15 krajach wynosi 341,153.391 
guldenów holenaerskich, czyli około 
1 miljard, 200 miljonów złotych. Wy 
datki wynosiły ogółem 295,588.000 
guldenów holenaerskich. 

- Na strajki zostało wydanych ogó- 
łem okrągło 32 miljonów guldenów, 
wydatki na zasiłki dla bezrobotnych 


dach, za śmietnikami i stuaniamj. 
Przełaził na brzuchu po pod płotami, 
arętwiał w kupach Śniegu. Przema- 
wiał na kółkach i zgromadzeniach, 
przebiegał tuziny kilometrów z su- 
chym od rragnienia językiem. 

Tak żył Sawa całe tygodnie, mie- 
siące i lata... 

Aż pewnego dnia sjł mu nie stało. 
Ucjekł przed szpiclami i nagle sta- 
nął. Chciałby spać, chciałby pójść 
naprzeciw nich i skrzyżować ręce 
na plecach, aby go wiązali mocno i 
boleśnie, odprowaczili, a co najwa- 
żniejsze, pozwolili mu spać, spać, 
spać... Aby już tylko nie ukrywać 
się wciąż aż do obrzmienia żył na 
szyji, wciąż nje obracać głowy to na 
prawo, to na lewo, nie czuć, nie my- 
śleć — tylko spać, spać... 

Szpicle biegli szybkością błyska- 
wicy. — Potem rzucił na nich 
ostatnie spojrzenie, i serce, jak gdy- 
by z piersi wyskoczyć chciało — nie 
podcał się. Pragnienje ratowania się 
rozwiało jego znużenie i zaczął szyb 
ciej znowu biec będąc sobą, Sawą, 
Czukukjem, Iwanem  [wanowiczem. 

Potem, wypoczywając po gonitwie 
z prześladowcą na bezpiecznem miej 
scu, obtarł z czoła lepki, wilgotny, 
męką wyciśnięty pot i śmiał się, 
śmiał się... 


wynosiły około 82 miljonów gulde- 
nów, wydatki na rzecz chorych, in- 
walidów pracy i wsparcja pośmier- 
tne wynosiły blisko 39 mjljonów. 

Statystyka powyższa, jakkolwiek 
njecałkjem dokłaana, wskazuje,że si- 
ła związków zawodowych tak pod 
względem ilości czł. jak i wzrostu 
wkładek i świaaczeń potężnieje z ka 
aym aniem. 


| a o EE zaa AJ 


Nocą siedział skulony na sofie w 
bogatym, pełnem przepychu miesz- 
kaniu i nje mógł zasnąć. Przeklęte 
tapety ze złoconemi haftami przyku- 
wały jego wzrok, drażniły oczy. — 
Odcychał zapacnem skórzanych me- 
bli, perfumy i kwiatów, a jednak 
sen nie nadchocził. Każay kamień 
w mieścje czyhał na Sawę, sen przy- 
niósłby mu gibkości, sprawności, ale 
oczy, ani rusz, zamknąć się nie 
chciały. 


4 jak chwiejąca sie pod siłą wiatru, 


żółta latarnia, chwiał się Sawą dłu- 
go aż do ochrypnięcia, przemawia- 
jąc na zgromadzeniach, na scnaaz- 
kach, — nadsłucniwał głuchawem u- 
chem, wrzeszczał tępym głosem, wy- 
czyniał grymasy... Potem znów szpi- 
clów podstępem oa towarzyszy od- 
ciągał, napróżno szukał kwatery no- 
cnej, chronił bezpieczeństwa ukry- 
tych w tajnyca miejscach składów 
literatury i broni i aparatu technicz- 
nego... 


O godzinje szóstej z rana słyszał 
syreny fabryk. W przeciążonej jego 
i zwyczajnej mózgownicy wynurzali 
się Piotry, Iwany, Sjdory i Marje, u- 
(kazywały się twarze, włosy, uśmie- 
chy pokrzywione, duże ręce o twar- 
dej skórze, papierosy, broay... 


(C. bet 
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Zapobiegliwy p. Nadolski. Następczyni następcy Gandhiego. 


Pisaliśmy już o tem, że p. Nadol- 
ski komisarkę swoją wykorzystał, 
aby swego nieudolnego brata umie- 
ścić na leśniczówce w Dobrostanach, 
z poborami 9 rangj, gdy inni takiego 
uposażenia przez długje łata nie mo- 
gą się doczekać. Ale troskę o przy- 
szłość swego brata posunął p. ko- 
misarz Nadolski bardzo daleko, po- 
stanowił zabezpieczyć goprzed wszel 
kimi nieprzyjemnościami. Nawet ro- 
ku nje potrzebował famjljant komi- 
sarski czekać i już został stabili- 
zowany. Słusznie p. profesor prze- 
vidywał. Komisarka może sję prędko 
skończyć, tem więcej, że'i koleżeń- 
ska opieka p. Bartla nad nią się skoń 
czyła, trzeba następcom swoim utru- 
dnić oćcpowjednjejsze obsadzenie leś 
niczówki w Dobrostanach. 

Czekają inni leśniczy po 20 lat na 
stabilizację, ale gdzież Naaolski — 
brat komisarza — mógłby czekać rok 
cały i długi. Do leśniczego Naaol- 
skiego ma p. komjsarz Nadolski ta- 
kie zaufanie, a kwaljfikacje jego tak 
wysoko ceni, że zwłoka ze stabili- 
zacją byłaby wyraźną szkodą ala 
miasta, A rodzjna Naaglskjch tak ko- 
cha ten kresowy gród, tak gotowa ldo 
wszelkich dla niego poświęceń... 
Wszystko dla tego kochanego, bo- 
haterskiego Lwowa. Czego taki sa- 
nator nje jest gotów poświęcić dla 
sprawy publicznej, dla państwa, ala 


jej mocarstwowego stanowiska. Na- 
aolscy iaą z samozaparciem, z po- 
święceniem i patrjotycznym zapa- 
łem w Lwiego Grodu służby. 

Gdy przeto opróżniło się stanowi- 
sko kierownika Zakładu pogrzebo- 
wego i Lwów znalazł się w prawdzi 
wym kłopocie, komu odaać komendę 
nad nieboszczykami tego ukochane- 
go miasta, znów z rodziny Naaol- 
skich znalazł się ofjarnik, który ku 
chlubje miasta i pożytkowi zmar- 
łych dzjerży to odbowjedzjalne i tru 
ane stanowisko. 

Podobno z projektowaną obecnie 
zmianą na ratuszu prof. Nadolski 
nie ma być prezydentem. Jaka szko- 
aa! Cóż za mjiewłazjęczność rodaków ? 
Takiego przecjeż jeszcze na prezy- 
denckim stolcu nje było... 

Nie wolno dopuścić, aby tak ja- 
skrawa, karygodna krzywaa spotkałą 
człowieka, — zdanjem senatu poli- 
techniki hvowskjej — taki wzór cnót 
obywatelskich i jdeał bezinteresow= 
ności... 

Nie wolno! To się nje godzi! To 
krzywda ala miasta. Naaolscy jesz- 
cze w większej ljiczbje gotowi mu słu 
żyć. 


Rozpowszechniajcie 
„Dziennik Ludowy"! 


Z Jeatcu Wielkiego. 


„Dom kobiet”, 


sztuka w 3 aktach Zofji Rygier- 
Nalkowskiej. 


Punktem honoru sztuki tej, będą- 
cej debiutem utalentowanej powieś- 
ciopisarki na obcem jej dotąa polu, 
jest... obywanie sie bez mężczyzn. 
Niema „na lekarstwo“ ani kawałką 
mężczyzny, jeśli zechcemy abstraho- 
wać od właaczego męskiego głosu, 
który pewnej chwili rozlega się za 
sceną. Cóż stąd? — skoro emanacja 
męskości przenika całą atmosferę 
sztuki i życje tych kobiet, wędzące 
się monotonnie i bezcelowo w do- 
mu staruszki babki. A jest ich cała 
paczka — jedne przejrzewające, uru- 
gie dobrze przejrzałe, i każaa z nich 
(z wyjątkiem jednej) w małej tylko 
części należą do teraźniejszej rze- 
czywistości, żyjąc przeważnie istnie- 
niem już zamarłem, pozostałem je- 
dynie w pamięci i sercu, tym mjnjo- 
nym na zawsze czarem, kjedy mia- 
ła... swego mężczyznę. k 

Na tej niejstotnej płaszczyźnie, na 
tem podłożu, utworzonem z rozpa- 
miętywań, refleksji, tęsknot, z wspo- 
mnień dawnej rozkoszy miłosnej i 
goryczy zawodu, rozgrywa się akcja 


— 0 ile o akcji mówić można — u- 
tworu. Te starzejące się i stare ko- 
biety, skazane na pastwę samotnośći 
po utracie mężów, kisną powoli i 
stają się kwaśne, przykre, niemożli- 
we do zniesienia. 

Po pół godzinie obcowania z nie- 
mi trzebaby uciekać z tego „domu 
kobiet“ gdziekolwiek bąaź na swo- 
bodę, by oaetchnąć wolnym odde- 
chem, jasnym promieniem, życiem. 

Dorrawdy, okropny musi być ten 
żywioł męski, skoro takje spustosze- 
nje — jak to ukazuje autorka — wy- 
wołuje w psyche kobiecej nawet 
wówczas, kiedy go już braknie — 
(a może właśnie dlatego, że go bra- 
kuje?) ' 

Przez dwa akty, przeprowadzone 
z subtelną tonacją, przygotowuje się 
coś, co ma być dynamiczną, kulmi- 
nacyjną sceną sztuki i równocześnie 
rozwiązaniem. 

Są cztery kobiety: Julja, Tekla, 
Marja, Róża — które plątają się do- 
koła piątej (Joanny), predestynowa- 
nej przez autorkę na bohaterkę dra- 
matu. Ona z nich wszystkich naj ja- 
skrawjej czy najmocniej czuje, naj. 
głębiej cierpi, Rana jej jest jeszcze 
świeża — mąż umarł dopiero przea 
czterema miesiącami — a poza tem 
w tej ranie przez los zadanej, tkwi 
cierń: oto ona kiedyś tego ukocha- 


Zastępca Gandhiego, Abbas Tyabji, wyzna- 
czył na wypadek, gdy zostanie aresztowany 
jako swą następczynię, poetkę hinduską 
Saroini Naidu, przewódczynię ruchu kobie- 
cego w [Irdjach. Wobec tego, że Abbas 
został niedawno aresztowany, kobieta ta 
staje na czele hinduskjego ruchu wolno- 
ściowego. 
Z En 


SZCZĘŚLIWY LOT PRZEZ ATLAN- 
TYK. 

NOWY YORK. Francuski lotnik Mermoz 
który w poniedzjałek w południe podjął 
łot z Senegalu (Afryka) do Ameryki połu- 
dniowej, wyłądował we wtorek przedyjo- 
łudniem, koło brazylijskiego miasta Natel 
EB ic | 


nego i kochającego w jakimś pato- 
logicznym szale zmysłów zdrad'iła 
z obcym, prawie nieznanym... i sa- 
mobiczuje się teraz wyrzutami i ży- 
je tylko cienjem życja. Lecz ta udrę- 
ka nie jest jeszcze pełnią tego, co 
jej przeznaczone: okrucieństwo 
przypadku sprawia, że w trakcie tej 
babskiej adoracji dla zdradzonego, 
a obecnie już nieżyjącego męża do- 
wiaduje o okropnym fakcie: jej u- 
miłowany, jej biedny, zaradzony 
przez nią Ryszard ou 19 lat miał ko- 
chankę i kilkoro spłodzonych z nią 
dzieci, miał drugą rodzinę, którą się 
oriekował i na którą łożył; miał 
poza nią, żonę swoją, swój drugi, 
piękniejszy į bardziej pożądany 
świat, do którego uciekał wprost z 
jej objęć... í 

Kropla trucizny, stokroć straszli- 
wsza od mętnych oparów bolu wy- 
rzutu, padła ma serce i przeżerać 
je będzie aż ao końca. Nad tym tra- 
gicznym, zmartwiałym nastrojem, 
nad tem cierpjenjiem, z którego nie- 
ma już wyzwolenia, musi teraz za- 
paść zasłona. 

To było piękne. Jak wyżej wspo- 
mniałem, dwa pierwsze akty przy- 
gotowywały tę scenę aktu trzeciego. 
Przy całem realistycznem ich ujęciu, 
ilustrującem świetnie psychologiczną 
różnorodność kobiet, wytrąconych 
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Zgon Nansena. 


Bolesną wiadomość przyniosły 
wczoraj telegramy z Oslo (Norwe- 
gja): Frithjoff Nansen zmarł w 69 
roku życia. 

Urodzony w roku 1861 w Store— 
Fróen pod Oslo, Frithjoff Nansen 
od najwcześniejszego  Gziecjństwa 
zdraazał miepospolity charakter i 
hart woli, które uczyniły go jednym 
z najsławniejszych i najodważniej- 
szych podróżników — odkrywców, 
otwierających światu nowe, njezna- 
ne tajemnice stref podbjegunowych. 
Jako młody chłopiec, bierze Nansen 
udział w pierwszej wyprawie pod- 
biegunowej, jako chłopiec okrętowy 
z ekspedycją prof. Collet'a. 

11-go marca 1882 r., jako 20-letni 
chłopiec wyrusza na „Wikingu* 
swym slawnym żaglowcu, w pierw- 
szą podróż poabjegunową. I od tej 
chwili rozpoczyna się, długie lata 
trwająca, nieugięta walka Nanseną 
o zdobycie bieguna północn. Przy 
gotowawcze podróże przez Gren- 
landję, pierwsze jakie w  Gziejach 
Świata były pirzedsjiębrane na tak 
wielką skalę, są jeno przygotowa- 
miem do tych wielkich i epokowych 
zuobyczy, które voie się osiągnąć 
w r. 1893 na zbudowanym według 
planów jego „Framie*. Od połowy 
r. 1893 aż do lipca 1896 r. przybywa 
Nansen wyraz z towarzyszami wśród 
wiecznych lodów  poabiegunowych, 


odcięty od świata, w obljczu tysią- 
cznych niebezpieczeństw, grożących 
na każdym kroku. Był to czas, kiedy 
nieznaną byla możność porozumie- 
wania się przy pomocy radja, kiedy 
własnemu jedynie hartowi woli, e- 
nergji i siłom pozostawiona ekspie- 
aycja, musiała walczyć z trudnościa- 
mi nie do pokonania. 

W 1897 r. otrzymuje Nansen ka- 
tedrę zoologji w uniwersytecie w 
Oslo, zostaje doktorem „honoris 
causa'* wszystkich uczelni Świata i 
otwiera w dziejach wjedzy polarnej 
nową ere, 

Przy odłączaniu:  Norwegji od 
Szwecji w 1905 r., Nansen wstępuje 
poraz pierwszy na drogę polityczno- 
dyplomatyczną i w ciągu dwóch lat 
jest posłem norweskim przy rządzie 
angielskim. Ostatnią swą podróż po- 
larną odbywa niemal w przeaedniu 
wojny, a po powrocie do Europy pó 
święca się całkowicie wytężonej i 0- 
fiarnej pracy dla ulżenia klęski gło- 
dowej w Europie. W 1921 r. jego 
działalność społeczna i pokojowa 
zostaje nagrodzona ,nagroaą poko- 
ju z fundacji Nobia. 

Człowiek njezwykły, którego życie 
upłynęło w srogich zmaganiach się 
z trudami i niebezpieczeństwami, 
Frithjoff Nansen był obok Amund- 
sena i Skotta, jedną z najpiękniej. 
szych postaci XX-go stulecia. 


a O O R Z EE 


już poza orbitę życia, przewija się 
przez nie coś z Meterljncka, coś z 
Przybyszewskiego... coś z dawnego, 
przebrzmiałego stylu i nastroju. — 
Wszystkie te postacie, wszystkie te 
stany, nierozwijające się ale trwa- 
jące w niezmienności, są tylko szta- 
fażem dla aramatu Joanny. Przyda- 
faby się tutaj większa ekonomja śro- 
dków ale nie trzeba zapominać, że 
jest to debiut autorki na polu sceni- 
cznem. 

Również histotja Ewy, nieślubnej 
córki Ryszarda, która przea Joanną 
Odkryła tajemnicę jego życia, brzmi 
trochę fantastycznie. Sądzę, że ści- 
gający ją swą miłością bogaty pa- 
Nek, którego zresztą kochała, nie 
Powinien w niej budzić takiego prze- 
Tążenia jak upiór z Düsseldorfu. 

Mimo, że całość składa się tylko 
liejako ze szkiców, którym brak 
"Wi pełnego aktualnego życia, mimo 
ze akcja rozwija się tylko cieniut- 
lemi pasemkami, sztuka dzięki sub- 
telnemu djalogowi oraz oryginalno- 
SCI sytuacji zajmuje, a w akcie III. 
jest pełna dramatycznego .napięcia. 

le wiem, czy autorka chciała w 
Niej pognębić ród męski ale zasta- 
Tawjanje się nad tem jest nieistotne ; 
Ważniejsze jest stwierdzenie sukcesu, 
Jaki tym swym pierwszym utworem 


teatralnem odniosła. 

Reżyserja p. Przybyłko - Potockiej 
bez zarzutu; gorzej było *% grą. Rola 
Joanny, postawiona na konturach ja- 
kiejś starożytnej Antygony, klasycz- 
no - tragiczny patos dykcji i maski 
— wychodziło to poza granice na- 
turalnej, dzisiejszej rzeczywistości i 
dlatego artystka nie zaołała nawią- 
zać kontaktu między sobą a widow- 
nią. W ten sam ton podniosłych ak- 
centów uderzyła p. Słubicka (Tekla) 
i również chybjła celu. Świetna zato 
w stosowaniu środków  artystycz- 
mych bez uciekania się do pomocy 
„kunsztu teatralnego“ była p. Sie- 
maszkowa w roli Julji, promienieją- 


ca swobodą, beztroską — a co naj- 
ważniejsze prostotą ekspresji. W 
tym stylu — oczywiście odpowied- 


nio zastosowanym do kreowanego 
typu — grała p. Kawińska (Marja), 
krzątająca się po scenie tak natu- 
ralnie, że ta sceną wydawała się ao- 
mem, w którym trudzi się skromna, 
pracowita gosposia. Poprawna i 
sympatyczna była gra p. Modrzew- 
skiej; p. Lubjeńska (Ewa) musi je- 
szcze wiele pracować, by pozbyć się 
surowości i kancjastości ruchów i 
dykcji. P. Sokołowska jako zgrzybia- 
ła staruszka utrzymała się w typie. 

Artur Cwikowski. 
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Książki jego przetłumaczone na 
wszystkie języki Świata, długo jesz- 
cze stanowić będą nje tylko najbar- 
aziej pociągającą literaturą, ale i 
szkołę charakterów, hartu i szla- 
chetności. 


Co i owo. 


Jak pech to pecn. Ani rusz nie możemy 
dostać pożyczki zagranicznej. Jeżeli już ja- 
kiś kapitalista zagraniczny znajdzie sję, to 
będzie to taki grasant i lichwjarz, jak 
Ullen, który ponaciągał, pozarywał mjasta 
1 uciekł. Ale nikt solidny, żadna grupa, 
żaden człowiek n:e okazuje chęci pożycza- 
nia Polsce pieniędzy. Niby dlaczego? Na- 
wet Węgry, gdzie przecież także jest dyk- 
tatura, mają zapewnioną pożyczkę, któ- 
rej im udzjeli londyńska grupa Rotszylda, 
Austrja ma w najbliższym czasie otrzymać 
pożyczkę, Jugosławia już dostała, różne jn- 
ne kraje europejskie też, tylko Polska — 
figę. Była obiecana pożyczka niewielka, 
25 miljonów dolarów na monopol zapałcza:- 
ny i nic, finansiści francuscy mieli u- 
dzielić kredytów na rzecz rolnictwa, by- 
ło o tem głośno, gen. Górecki coś tam 
nawet robił w tej sprawie w Paryżu i 
wszystko to rozwiało się, jak... sen jaki 
złoty. 

Ale dlaczego? Dlaczego tak od 
stronią? 

Dlatego, że każdy, kto udziela pożycz- 
ki, chce wjedzjeć, kto mu będzie płacił 
A u nas niewiadomo kto. Bo niby rząd 
mówi: 

-- Ja będę płacił. 

A finansista amerykański, francuski czy 
angielski skrobie się w głowę i pyta: 

Co to za „ja“? Jakie ty masz upoważ- 
nienia panje rządzie, panie premjerze, pa- 
nie ministrze? Kto za tobą stoi? Czy masz 
aprobatę swego parlamentu? Nie? Nie py- 
tałeś się go? W takim razie wybacz, ale 
tobie ja pzeniędzy nie dam, bo ty m; dajesz 
zamałą' błwarancję, że otrzymam je z po- 
wrolem... 


nas 


Tak to mniej lub więcej grzecznie, w 
rękawiczkach lub bez — odpowiadają ka|- 
pitaliści zagraniczni na nasze prośby o 
pożyczki. 

Czy to nie pech? Austria owszem, We- 
gry też, tylko Polska nie! 


* 


Gazety nie tylko się plotkami zajmują. 
Twierdzą naprzykład, że niemiecki mini- 
ster spraw zagranicznych Curtius powie- 
dział polskiemu ministrowi spraw zagran. 
Zaleskiemu, że traktat polsko-niemiecki do- 
piero wtedy będzje miał moc, gly go za- 
twierdzi sejm. 

Musi to być plotka, bo gdyby była praw- 
da, że przecie rząd m .Sławka, zdając 
sobie chyba sprawę z ważności jį ko- 
rzyści, płynących z tego traktatu, wszel- 
kiemi siłami starałby się, aby sejm został 
zwołany. Wprawdzie „Słowo polskie“ pi- 
sze, że: Rząd nie potrzebuje sesji sej- 
mowej, ani dla ujawnienia swego pro- 

gramu, ani dla utrzymywania kontaktu 
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ze społeczeństwem — ałe „Słowo polskie“ 
to przecież nie (ad który pewnie ina- 
czej myśli. 

Więc, czy nie mam racji twierdząc, że 
pisma robią plotki, niczem gadatliwe baby ? 
x 
W Polsce jest za dużo ludzi lekkomysl- 
nych. Każdy przyzna, że lckkomyślny jest 
człowiek, który pożycza na weksle, a po- 
tem pieniędzy me zwraca. A co z tego 
wynika? Cały bałagan. Oto według da- 
nych głównego urzędu statystycznego, mie 
siąc marzec b. r. był rekordowym pod 
względem liczby weksli zaprotestowanych 
! sumy wekslowej. Ogółem zaprolesto- 


| EE A 


wano w marcu 529.128 weksli na sumę | 


131,280.000 zł, wobec 453.298 sztuk war- 
tości 112,105.000 zł iw lutym. Na pierwszym 
miejscu kroczy Warszawa z ilością wek- 
sli 102.007, na drugiem Łódź z ilością 
43.941 na trzeciem Lwów z ilością 
13.036 weksli na sumę — 4,647.000 zł. Lek 
komyślni ludzie! Postępują tak, że ktoś 
postronny może odnieść wrażenie że wszyst 
ko co żyje w Polsce, jest niewypłacalne 
gdy w rzeczywistości — jak powiada p. 
min. Kwjatkowski — sytuacja się popra- 
miła. Czy to ładnie tak psuć dobrą opinię 
o kraju mlekiem i miodem płynącym? 


x. 


Próba generalna przed przedstawien. widowisk pasyjnych 


w Oberamergau, (Bawarja), które rozpoczęły się 12. b. m. Widowiska te ze wzglę- 


du na wysoki pozjom artystyczny i 


zaszczytną tradycję, cieszą się 


olbrzy mią 


frekwencją przybyszów, z rozmaitych stron Niemjee. Na rycinie scena „Chrystusa 


przed 
| 


Piłatem“. 


EET TOrzzzazmp ER 


Z kagienka tarnonolskiej Izby rzemieślniczej. 


Do czego zdolni są, jaką metodę walki 
uznają i jak pracują dla dobra rzesz 
rzemieślniczych, uztrpatorzy w tut. Izbie 
rzemieślniczej t. zw. „Lipcowy Zarząd, 
składający się z Olszańskiego, Cudyka, 
Drohobyckiego itp. niech zilustrują niżej 
podane najnowsze kwiatki: 

Pierwszy impuls do walki z bezprawięm 
wyszedł ze strony najlepiej zorganizowanej 
Korporacji grupy metalowców w Tarnopo- 
lu, w konsekwencji czego odbył się po- 
-tężny wiec rzemieślniczy, który zbyt do- 
sadnie zamanjfestował swe stanowisko w 
stosunku do Izby. 

Nie mogąc przeszkodzić w dalszej akcji 
uświadamiającej, „Lipcowy* zespół, zro- 
zumiawszy, że grunt z pod stóp usuwa 
mu się, za wszelką cenę postanowił tę Kor 
porację przed Władzą i opinją społeczną 
zdyskwalifikować, doprowadzić do rozbi- 


cia jedności i na ruinach jej slworzyć pod 
swym palronatem oddany sobie aparat. 

Postarano się tedy, żeby w Korporacji 
tej w migawkowem tempie przeprowadzić 
nowe wybory. Ustaliwszy idealną dla sie- 
bie listę nowego Zarządu, cały zespolik 
z czołowym bojowcem M. Grossem ruszył 
na zdobycie njeposłusznej dla Izby pla- 
cówki. a 

Z mozołem opracowany plan spalił na 
panewce. Bo oto na Walnem Zgromadze- 
niu  zespolik doznał sromotnej porażki, 
osiągając tylko 3 głosy. Prawie cały po- 
przedni Zarząd w komplecie został po- 
nownie obrany z przewodniczącym Pawłem 
Akselradem, który dotąd był w tej Korpo- 
racji komisarzem rządowym. 
Ten wynik wyborów, jak grom z jasnego 
nieba, podziałał na .Lipcowców'« To też 
jak to dotąd miało miejsce w innych sytu- 
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acjach (jak wybory do Izby) groźbą, obie- 
cankami jip. zaczęto wśród braci rzemieśl- 
niczej wymuszać podpisy pod protest nieu- 
dolnie sfabrykowany przez samego Instruk 
tora przemysłowego. 

Kwiatki powyższe same w sobie skromne 
zaczynają doprawdy dopiero  cuchnąć z 
chwilą, gdy prezydent Izby Olszański bie- 
rze się do dzieła, 

Zdawałoby się, że pan ten, jak przystało 
na prawnie czy njeprawnie zdobytem sta- 
nowisku z tak pięknym tytułem, powi- 
nien zachować więcej taktu i mądrości. 
politycznej. Niestety, widocznie z pustego 
nie nalcjesz. 

Kiedy społeczeństwo zwłaszcza kreso- 
we z tęsknotą wypatruje chwili złącze- 
nia się obywateli bez względu na narodo- 
wość, pan ów pozwala sobie na agitację 
szowinistyczną, zmierzającą do rozdarcia 
Korporacji na wzy części: ruską, polską 
i żydowska. 

Jeżeli rozmaici radcowie Izby pp. Droho- 
byccy wojują argumentem pięści w miej- 
seach publicznych — to jeszcze nie powód 
aby p. Olszański nieodpowiednio się zacho- 


wywal. Postępowaniem swojem napastli- 
wem, traktowaniem ludzi i chaosem przez 
siebie wniesionym p. Olszański dojrzał 


do dymisji. Już bowiem czas najwyższy, 
by oczyścić bagienko stosunków, jakie za- 
panowały na terenie tutejszej Izby rze- 
mieślniczej, której zarząd obecny do reszty 
dezorganizuje życje tutejszego rzemiosła. 


Zgłaszanie chorób 
zakaźnych. 


Miejski Wydział Zdrowia zgodnie z obo- 
wiązującymi przepisami przypomina pp. Le 
karzom i osobom obowjązanym, koniecz- 
ność niezwłocznego zgłaszania chorób za- 
kaźnych do Oddziału Zwalezania Chorób 
Zakaźnych Miejskiego Wydziału Zdrowia 
(plac Misjonarski 2), telef. 23—49. 

Obowiązkowi zgłaszania podlegają na: 
stępujące osoby. 

A) Ostre choroby zakaźne. 

dżuma, ospa naturalna, cholera azja- 
tycka, dur brzuszny i rzekomy, dur pla- 
misty, dur powrotny, czerwonka, płonica, 
błonica, nagminne zapalenie opon mózgo- 
iwo-rdzeniowych, odra, róża, ksztusiec, zim- 
nica, zakażenie połogowe, śpiączka epi- 
demiczna. 

B) Przewlekłe choroby zakaźne: 

trąd, gruźlica (niebezpjeczna dla otocze- 
nia), jaglica. 

Or Osme i 
zwierzęce: 

wąglik, nosacizna, wodowstręt. 

D) Masowe zatrucie mięsem, rybami $ 
mikaljami: 

Miejski Wydział Zdrowja zwraca przy- 
tem specjalną uwagę pp. Lekarzy na ko- 
nieczność zgłaszania przypadków gruźlicy 
niebezpiecznej dla otoczenia, gdyż tą tyl- 
ko drogą można uzyskać ściślejsze staty- 
styczne dane co do jej nasilenia i sze- 
rzenia się w mieścje i usialjé warunki 
społeczne z nią związane. 

Daty te dadzą podstawę do rozwinięcia 
szerszej akcji zapobiegawczej i leczniczej. 

--0— 


przewlekłe choroby od. 
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W czwariek 19 b. m. gedz. 7 wieczór w lokalu P. P. S, 
ul. Rutowskiego 23 Il. p. wygłesi ODCZYT p.t. 


Gościes (czyli reumatyzm) 


tow. dr. 


SEIDL WACLAW. 


Wstep wolny. 


Po pijanemu 


(y) W Niemirowie dnia 13. iute- 
go br. wynikła sprzeczka a następ- 
nie bójka pomiędzy Dmytrem Ma- 
ryniakjem a Wasylem Bułą. Obecny 
przy tem Bolesław Kudyba nie ao- 
puścił jednak co przelewu krwi. 

Maryniak nie dał jeanak za wy- 
grane. W pewnym momencie chwy- 
cił tak zwaną dognię, służącą ao u- 
gniatania kapusty w beczce i ugo- 
dził znienacka Bułę w głowę tak 
silnje, że nieszczęśliwy zmarł nieba- 
wem wskutek uszkodzenia mózgu. 

Zabójca po czynie zbiegł do mie- 
szkania, po krótkim jednak czasie 


zabił kolegę. 


ponownie udał się do swych kom- 
panów. 

— Szczoś Dmytre zrobyw ? — cły- 
nili mu wyrzuty przyjaciele. 

— ja wam wsim tak samo zroblu 
— odpowiedział ponuro Maryniak. 

Wczoraj stanął zabójca przed są- 
dem. Swiadkowie zeznalj, że w kry- 
tycznym czasie był on pijany. Na 
tej podstawie trybunał skazał go za 
opilstwo na trzy miesjące ciężkiego 
więzjenia. 

Rozprawie przewodniczył r. Sle- 
żanowski, oskarżał prok. Kuhn, bro- 
nił dr. Hirszprung. CH 


= Wykrycie tajnej fabryki sacharyny. 


WARSZAWA. 14. maja (Pat) — WI 
związku z wykryciem i zljikwidowanjem 
przez warszawski urząd: śledczy wielkiej 
bandy fałszerzy sacharyny prasa podaje, 
że potajcmna fabryka była czynna od 
wzech lat i wyprodukowała przeszło 200 
tysięcy kg. fałszowanej sacharyny używa- 


Niewinny, gdyż niedowidzi ? 


(y) W sprawie braci Pawła i Michała 
Iinideców, oskarżonych o podpalenie i 
skrylobójcze morderstwo, wczoraj na roz- 
Prawie obrońca dr. L. Hank;ewicz postawił 
Wniosek o odroczenie rozprawy w celu 
zbadania ócz oskarżonego Pawła przez o- 
kulistów, gdyż ma on wzrok osłabiony. 
Wobec tego nie mógł strzelać celnie z tak 
Wielkiej odległości. Również jeden ze 
świadków Iwan Zadorożny odbywa obe- 
nie służbę wojskową i nie jawil się w 
sądzie. ` 

Trybunał w myśl wniosku obrońcy odro- 
Czył rozprawę do 23. b. m. 


Liczne pożary w białostackiem. 


BIAŁYSTOK, 14. maja (Pat). W 
Ostatnich dniach na terenie woje- 
Wóaztwa białostockiego szerzą Się 
czne pożary. Pożary te nie oszczę- 
dziły również lasów, m. in. w lesie 
Państwowym nadleśnictwa Gorczyca 
Wybuchł pożar, wskutek czego spalił 
Ze las na przestrzeni 28 ha. W nad- 
cśnictwje hanczarskiem, wskutek pa- 
Za ogni przez pastuchów powstał 


= którego pastwą padło 63 ha 


—00— 


jąc jej do wyrobu około 4.000 kg. sa- 
charyny oryginalnej, szmuglowanej z Nie- 
miec. Policja dokonała szeregu ` rewizji 
konfiskując wielką ilość wyprodukowanej 
sacharyny, fałszywych etykiet i banderoli. 
Ogółem aresztowano 23 osoby. `“ 
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Potrawy z fijolkami 
i popiołem. 


Wegetarjanizm, czyli obywanie się bez 
potraw mięsnych a zastąpienie ich wyłacz- 
nie potrawami jarskiemi, nie cieszy się 
zbytnią popularnością wśród ludności. Nie- 
można się też temu dziwić,jeśli się zwa- 
ży, jakie „menu“ przepisują jarosze bied- 
nemu żołądkowi człowjeczemu. Oto „wska 
zówki „odżywiania się na miesąc maj“. 

Zaniehać picia kawy į herbaty. 

Rankiem soki owocowe z gorącą wodą. 

Na wiosnę wskazane są: groszek, socze- 
wica, fasola. 

Z jarzyn: endywja, cykorja, mniszek, pie 
truszka, szczypiórek, salery (mać, kłęby, 
nasiona), surowa marchew tarta z anyż- 
kiem, kapusta surowa kwaszona albo zwy- 
kła, lecz nigdy gotowana. 


Jak najmniej chleba. Lepsze są suchar- 
ki, keksy, płatki owsiane i pszenne. 

Zamiast solą i pieprzem obecnie lepiej 
przyprawiać pokarmy macierzanką i 
świeżemi fijołkami (1). 

Jedzenie posypywać szczyptą węgla 
drzewnego, popiołu (!), sproszkowanej sko 
rupki z jaj lub takowe spożyć po jedzeniu. 

Istotnie, trudno zajadającemu 
posyfara popiołem, 

gl Sen } d 


potrawę, 
życzyć „smacznego“. 


A Podkarpacia. 


STANISŁAWÓW. 
Elektryfikacja Stanisławowa. 


STANISŁAWÓW. 14. maja. (Pal.) Elek- 
trylikacja m. Stanisławowa weszła już w 
stadjum delinitywnej realizacji. Z począt- 
kiem b. m. wszystkie przedmieścia otrzy- 
mały elektryczne oświetlenie ulic. A 
chwilą uruchomienia drugiego motoru Dies- 
sla, co nastąpi z końcem b. m. prąd od- 
dany zostanie do użytku prywatnego, oraz 
do oświetlenia ulic śródm;eścia. Iłektro- 
wnia miejska rozporządzając napięciem 6 
tysięcy woli może pozatem pełnić funkcje 
centrali okręgowej i zasilać prądem inne 
miasta. 

Elektrownia wybndowana została kosz- 
tem 3 miljonów złotych, wyłącznie siła- 
mi ; materjałami polsk;mi. 


DROHOBYCZ. 


Wyjaśnienia do artykułu p. t. 
„Pochód za kiełbasę '. 


Ponieważ dyrekcja  Polminu, słusznie 
może zauważa, że korespondencję tę mo- 
żna dwtznacznie rozumieć, mianowicie w 
ten sposób, że kiełbasę i poczęstunek da 
wała dyrekcja Poiminu, wyjaśniamy, że 
artykuł ten napisany był lez żadnych spe- 
cjalnych tendencji złośliwych, pod adre- 
sem fabryki czy dyrekcji, a należy to rozu- 
mieć w ten sposób, że jwzyjęcia takie na 
kolonji Polminu, robiła frakcja, t. j} De- 
nasiewicz. 

Odnośnie do drugiej części tej notat- 
ki, wyrażającej żal pod adresem wicedyrek 
tora Polminu, p. ;nż Wandycza, to dyrek- 
cja Polminu, względnie p. inż. Wandycz, 
wyjaśnili ` przedstaw,ejelom Rob. Rady 
Fabrycznej Polminu, że ze strony p. inż. 
nie było także absolutnie żadnej złośli- 
wości, czy też chęci denionstracj prze- 

ciw świętu roboiniczemu, a tylko prze- 
oczenie, co obecni delegac Rady Fabr. 
przyjęli do wiadomości, a przekonani o 
szczerości tego wyjaśnienia, z całą gotowo- 
ścią niniejsze ogłaszamy. 
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Katastrofy samochodcwe. 


WARSZAWA. 14. maja. (Pat) Na 20-tvm 
kilometrze od Warszawy, na szosie po- 
znańskiej pod Józefowem wydarzyła się 
dziś rano katastrofa samochodowa. Szosą 
tą jechał wiceprezes Okr. Urz. Ziemsk. 
Sztekel i ret. Świątkowski. Wskutek pę- 
knięcja kierown;cy samochód wpadł do ro- 
wu i wywrócił się do góry kołami. Pa- 
sażerowie odnieśli lekkie rany, natomiast 
szofer zginął na miejscu przebity kiero- 
wnicą. D 


KATOWICE. 14. maja. (Pat) Według 
doniesień z Wisly, onegdaj samochód oso- 
bowy wpadł na drodze do Cieszyna na mo- 
tocykl, na którym znajdowało się dwóch 


pasażerów. Emilja Morcinkowa doznała 
wslrząsu mózgu i poniosła śmierć na 


miejscu. K;erowca motocyklu złamał lewą 

nogę i prawą rękę. Powodem katastrofy 

nieostrażna jazda samochodu osobowego. 
—QQ— 
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Kronika. 


Lwów, dnia 15 maja 1230. 
REPERTUABR TEATRU WIELKIEGO: 


Czwartek o 7.30 „Dom kobiet". 
Piątek o 7.30 „Dom kobiet". 
sobola o 3.30 „„łuwie serca“. 
Sobota o 7.30 „Dom kobiet". 


REPERTURR TEATRU MAŁEGO: 
Czwartek o 7.30 „Pan Topaz“. 
Piątek o 7.30 „Pan Topaz- 
sobota o 7.30 „Pan Topaz“ 


1 
POLSKIE TOWARZYSTWO MUZYCZNE. 
Piątek, 16. maja: Koncert symloniczny. 
Program: K. Szymanowskiego „Stabat Ma- 
ter“ 1 P. llindemitha, koncert skrzyp- 
cowy. 


BIURO KONCERTOWE M. TUERKA: 
Wtorek, 20. maja: Trio Theremina — 
Muzyka fal eterycznych. 


Z „PRUPY "WIEERSNIEJ A Brao Wy- 
pełnionej sali zakończyła „Trupa Wileń- 
ska wczoraj swe występy i wyjeżdża na 
5 dni na goścjnne występy do Równego. 
Na ogólne żądanie publiczności, zgodzilo 
się kierownictwo powrócjć jeszcze na kil- 
ka występów do Lwowa. Rozpoczyna za- 
tem „Trupa Wileńska“ swe dalsze wystę- 
py we środę, dnia 21. b. m. „Nocą na 
starym rynku“ legendą dramatyczną Pere- 
ea, Celem umożliwienia szerokiej  publi- 
czności zobaczenia tej świetnej sztuki, bę- 
dą ceny najniższe od 1 do 3 zł. 


ARESZT ZAMIAST KWIATÓW. Ale- 
ksandra Górska, i Marja Kriegel, włócząc 
się po ulicach miasta, zapragnęły ustroić 
się kwiatami. W tym celu poczęły ogołacać 
klomb z tulipanów obok Sobieskiego. Po- 
sierunkowy nie miał jednak zrozumienia 
dla upodobań tych panienck i odstawił 
je do aresztu. - 


GDZIE SIE DWÓCH BIJE — TAM 
TRZECI OBERWIE. W restauracji Man- 
rycego Rada, przy nl. Gródeckiej l. 67 
wynikła wśród amatorów popijania nie by- 
le jaka awantura i bójka. Awanturnicy 
oszczędzali się jednak i nie nadwęrężali 
zbytnio swych gratów. Gorzej jednak wy- 
szedł na tem restaurator, gdyż w czasie 
bójki zniszczono mu wieszadła, ławki o- 
raz lamperję drewnianą. Jako sprawców 
tego zniszczenia odprowadzono do komisar- 
jatu Kazimierza Pelczara, Wacława Pio- 
irowskiego, Fugenjusza Choduka i Wło- 
dztmierza Kmiotka. Odpowjadać oni będą 
przed sądem, dokąd skierowano donje- 
sienie. 


KTÓRY Z NICH DOKONAŁ MARA- 
XIRI KASY? Wczoraj zostali osadzeni 
w areszcie: Piolr Sekuła, Józef Fisch, 
Tor Świdak, Mieczysław Kochan, Józef 
Kochan, Stanisław Kwieciński Tózel Riedl 
Naftali Rapp, Juljan Gabel, Michał Wo- 
lański, Lejsor Stern, oraz Zygmunt Wolski 
wszyscy karani za kradzieże, jako podej- 
rzani o kradzież kasową w Dygekeji z0- 
bót publicznych w województwie. Skra- 
dziono tam, o czem pisaliśmy około 20 
tysięcy złotych. 

SIKORA ŁUPEM  KIESZONKOWCH. 
Jakiś doliniarz nie żywi dobrych uczuć 
dla emer. dyrektora więzienia Kazimie- 
rza Bryły. W czasie jazdy tramwajem u- 
czynił on zamach na złotą jego „sikorę”. 
(zegarek), który skradł wraz z wisiorkiem. 
Szkoda wyrządzona wynosi około 100 zł. 

—0— 


Nowe ceny mąki 
i chieba. 


Tymczasowy Zarząd m. Lwowa ustalił 
nowe ceny mąki i pieczywa od 15. maja 
bież. roku. 

I tak: 1 kg, mąki pszennej 65 proc. w 
sprzedaży w młynie 64 vr. u hurtownika 
650 gr, w sprzedaży detailicznej 71 gr, 
1 kg. maki żytniej typu urzędowego w 
młynie lub u hurtown:ka 83 i pół gr, 1 
kg. chleba z mąki żytniej Cicmnej w pie- 
karni 26 gr, w sklepie lub na straganie 
28 er 1 kg. chleba z mąki żytniej, typu 
urzęd. w piekarni 38 gr., w sklepie lub na 
straganie 40, 1 kg. chleba pszenno- żyt- 
niego z kminkiem na drożdżach (25 proc. 
mąki pszennej 65 procet. i 75 proc. ma- 
ki żytniej, typu urzędowego) w piekarni 
40 groszy, w sklepie lub na straganie 51 
groszy. Geny bułek bez zmiany. Winni wy- 
pickanja chicha pszenno- żvlniego z ciasta 
innego, jak z ciasta zawierającego 25 proc. 
mąki pszennej i 75 proc. mąki żytniej, 
tudzież winni żądania lub pobieranja cen 
wyższych od podanych, ulegną karze a- 
resztu do 6 tygodni, lub grzywnie do 8 
tysięcy zł , 

Magistrat zwraca uwagę, że stosownie 
do obowiązujących przepisów na każdym 
bochenku chleba ma być nalepiona kart- 
ka z nazwą firmy piekarni, z oznaczeniem 
mąki z jakiej chleb został wypieczony, a to 
chleb żytni ma mjeć kartkę z napisem 
„Chleb żytni — mąka typu urzędowego ', 
lub „chleb pszenno-żytni 25 proc. mą- 
ki pszennej 75 proc. mąki żytniej”, 


NADESŁANE ` 


(Za tę rubrykę Redakcja nle odpowiada). 


Wyscląć i przesłać w liście lub na ko- 
respondentce 


DOM BANKOWY 
SCHÜTZ i CNHAJES, 


Lwów, Plac Marjacki 7. 
Proszę mi przesłać : 
"A ćwiartek po 10 zł. ) Lasów 
EE psłówek po 20 zł. > Loterji 
ARE inc całych po 40 zł. ) klasowej 


proszę dołączyć czek P. K. O. na prze- 
syłkę należytości, 


Komunikaty. 


LWOWSKIE TOW. LEKARSKIE. Po- 
siedzenie naukowe odbędzie się dnia 16. 
maja, o godz. 6. wiecz. w sali Poliklinikj 
ul. Lindego. 1) Doc. dr. W. Lipiński: a) 


Przypadek ascaridosjs, rozpoznawany ja- 
ko meningilis lubereulosa. b) Przypadek 
ciężkiej stomatitis ulserosa (pokaz), 

2) Prof. dr. SŁ Loria: „O promieniowa- 
niu. (Wykład). 

POLSKIE TOWARZYSTWO NEO-FI- 
LOLOGICZNE, Posiedzenie Sekcji Roma- 
nistycznej. — Dr. II. Mehlberg, Bergson, 
jako pisarz; — dnia 16. maja, piątek, o 
18-iej godz. w sali semjnarjum francuskiego 
l niwersylet, ul. Marszałkowska, parter. — 


Goście mile widziani. 

INWALIDZI FE WDOWY woj, chcący 
wysłać dzieci nczęszczające do szkół w 
wieku od lit 8 — 15 na kolonje letnie 


winni się zgłosjić jak najrychlej w Zarzą- 
dzie Wojewódzkim Związku Inwalidów 
Wojennych R. P. we Lwowie, ul Piekar- 
ska l. M. T. p. 


maja 1929. 


Wystawa szłoktolmgka. 


Plany Wystawy w Sztokholmie w r. 1930 
nabrały w ostatnich tygodniach ` wyrać- 
nych zarysów. 

Cały szereg wybilynch fachoweów na 
polu szwedzkiej sztuki mieszkaniowej sta- 
nął do pracy, której celem jest stworzenie 
pierwszorzędnych dzieł artystycznych, ma- 
jących świadczyć o swoistych właściwo- 


ściach szwedzkiego stylu. 


Idealne ognisko domowe dla każdego jest 
hasłem, pod którem wystawcy dążą do 
swego celu. Chodzi o rozstrzygnięcie za- 
gadnienia, aby wszystko było tanie i ce- 
lowe, a jednocześnie ujęte w piękną formę. 
Nie chodzi już o tworzenie luksusowych 
urządzeń, lecz o wprowadzenie arty- 
stycznego urozmaicenia w nudnej jedno- 
stajności masowo produkowanych artyku- 
łów codziennej potrzeby, ` przeznaczonych 
do mieszkań przeciętnego skromnego o- 
bywatela. 

Hale wystawowe i eksponaty. Sztuka ; 
przemysł artystyczny zajmują dużo miejsca 

na wystawie. Najprzednjejsze wytwory 


szwedzkiego artystycznego przemysłu szkla” 


nego, ceramicznego, żelaznego ; bronzow- 
niczego, wyroby ze srebra i szlachet- 
nych kamieni, artystyczny prozemysł gra- 
ficzny i introligatorskj znajdą tam mejsce 
Przy wystawie ręcznych tkanin będzie u- 
widoczniony długi historyczny rozwój te= 
go przemysłu, a przytem wystawiane będą 
dywany, tkaniny i maszynowo wyrabiane 
kilimy, należące do współczesnego urzą- 
dzenia mieszkań. ! 


W dziale przemysłowym Wystawy poka- 
zane będzie wszystko, eo należy do archi- 
tektury oraz urządzenie mieszkań i me- 
ble. Wystawione więe będą m. in. obicia 
ścian wszelkjego rodzaju, posadzki, kom- 
pletne urządzenia kuchenne i pokojowe, 
1 oprócz tego również urządzenia publicz- 
nych pomieszczeń, jakoto pokoje hotelowe 
przedsiębiorstwa handlowe i sklepy, biu- 
ra i szkoły oraz urządzenia szpitalne. U- 
rządzenia wewnęlrzuc środków komunika- 
cyjnych bardzo się w Szwecji rozwinęło, 
dlatego też będą 'wystawione najnowsze u- 
rządzenia wagonów kołejowych i sypial- 
nych, aulobusy i samochody, motorów- 
ki i okręty, aż do kabin luksusowych. 
Do lego dziułu przyłączona będzie spe- 
cjalna wystawa turystyczna i komuni- 
kacyjna. e 

Odrębny dział tworzy wystawa, poło- 
żona we wschodniej części terenu wy- 
slawowego gdzie wybudowane są wzoro- 
we domy i wille. Dla każdego domu bę- 
dą sporządzone dokładne kosztorysy, tak 
że każdy będzie mógł według własnego gu- 
slu wybrać sobie dom, nietylko na papierze 
lecz w rzeczywistości. 

Na Wysławie w Stokholmie będzie moż- 
na zobaczyć, Co stworzyło szwedzkie tra< 
dycyjne umiłowanje domowego ogniska w 
połączeniu z techniką i przemysłem, dia 
upiększenia życia domowego. 
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12 „DZIENNIK LUDOWY“ nr. 


Legielnia ENKA nopkowska 


— Z natychmiastową dostawą po cenach konkurencyjnych. — 


109 z dnia 15. maja 1929. 


plia CEGŁĘ pierwszo- 


rzędnej jakości. 
Telefon 64-09 — 


Kącik humoru. 


Mały Jaś miał wypracować zadanie ra- 
chunkowe. Myślał, myślał, wreszcie po- 
czął sobie palcami pomagać przy racho- 
waniu. 

— Ależ Jasiu — mówi matka — nie 
trzeba liczyé palcami lecz głową. 


— Kiedy mam tylko jedną głowę... ma- 
musiu. 
BAROMETR. 
— Czy jest pan zadowolony z baro- 
metru. który pan kupił? 


— O. tak, nadzwyczajnie! Od czasu gdy 
go kupiłem, mamy wspaniałą pogodę. 


MIASTECZKO BEZ LEKARZA. 


Turysta: Co? w całem miasteczku niema 
ani jednego lekarza? A co się dzieje z 
chorymi? 


— Umierają naturalną śmiercią. 
W PRACOWNI MALARZA. 
— Czy pan chce kupić ten obraz? Ko- 
szłuje sto złotych. 
— Nie... ale dam pięć złotych za adreś 
modelki. 


Z karykatur politycznych. 


STULECIE PRZYNAŁEŻNOŚCI ALGIE- 
RU DO FRANCJI. 
—0— 


UNIEWAZNIAM skradzioną Książeczkę 
wojskową na nazwisko Synenko Miko- 
łaj, wieś Łubiana, wydaną przez P. K. U. 
Lwów- miasto. 


Na raty! Za gotówkę! 


Najkorzystniej nabyć można Meble, 
Dywany, Otomany, Kanapki, Garnitury salo- 
nowe, Łóżka wszelkiego rodzaju, Poduszki 
włosienne i z trawy morskiej, Ghodniki, Fi- 
ranki, Portjery, Narzuty, Kapy, Kołdry i t. p. 
o 20% taniej u E KORENBLITA 

Lwów — Brzjerowska 4. 


PROSZEK DLA DOROSŁYCH 
z f. m. 


„KOGUTEK-Migreno 


Nervosin" 
wyrobu apteki 
GĄSECKIEGO w Warszawie 
Sprzedają apteki. 


damskie, męskie go- 
towe I na zamówie- 
nie oraz wszelkie 
przeróbki na dogod- 


nych spłatach mie- 
sięcznych poleca I wykovuje 


M. Moszumański "oime vo. 


telefon 10-11 
przyjmuje futra do przechowania. 


i ep P 
Nowość! Nowość! 


MARJAN PORCZAK. 


DYKTATOR PIŁSUDSKI 
„PIŁGUDCZYCY” 


CENA zł *— 

| DO NABYCIA W KSIĘGARNI 
LUDOWEJ, 

| Lwów ul. Szajno hy 2. 


Program radl0 wy. 


CZWARIEK, 15. MAJA. 


11,58 Sygnał czasu z obs. astron. 
wieży marjackjej. 

12,10 0 czem powinna w;edzieć dobra 
gospodyni“ (r. z Warszawy). 

12,40 Transmisja 25 Konc. szkolnego z 
Fuharmonji Warszawskiej 

17,45 Konc. ponoł. z Warszawy. 

18.45 Rozmait., komun., oraz konc. gramof. 

19.25 „Gadki podhalańskie“ (Ir. z Krakow). 

19,35 Rozmaitości, komunikaty. 

19,58 Sygnał czasu z obs. astron. 
z wieży marjackiej. 

20,10 Tr. konc. wiecz. z Krakowa. 

2130 Tr. słuchow. liter. z Krakowa. 

2215 Komunikaty z Warszawy. 

23,00 Tr. muzyki tanecznej z restauracji 
„Pawilon z Krakowa. 


PIĄTEK, 16, MAJA. 


1 Iłejnał 


i hejnał 


11,58 Sygnał czasu z obs. astr- i hejnał 
z wieży marjackjej. 

12,05 Konc, gramof. 

17.45. Koncert ork. mandolin. (Transm. 


z Warszawy). 

)18,45 Rozmaitości, komunikaly @raz kone. 
gyamolonowy. 

19,30 Skrzynka pocztowa (inż. J. Miński. 

19,58 Sygnał czasu z obserwat. astron, -1 
hejnał z wieży marjackjej. 

20,05 Pogadanka muzyczna Op. z Wajszajw.), 

20.15 Konc, symfoniczny z Milharmonji 
warszawskiej. Po konc. komunikaty z 
Warszawy. 


Repertuar kin Iiwowskich. 


APOLLO: Film dźwiękowy „Szalona 
dziewczyna”, oraz Hanka Ordonówna w 
dodatku dźwiękowym. 


CASINO. „Kochanka Rozwolskiego ". 
CHIMERA: „Papo ja chcę hrabiego". 
COLOSEUM: „Pat 1 Patachon jako ban- 
KOwWIcy ". 

FATAMORGANA: 
BU. 

GRAŻYNA: „Prawo młodości” 

KOPERNIK: „Zapomniane twarze”, 
„Związek podlotków*. 

LEW: „Sygnał w śród burzyć i komedja. 

LUNA: „Sportowiec. z miłości" 1 „Mar- 
Jonetka życia". 

MARYSIENKA: Film śpicwny, mówiony 
1 dźwiękowy „Spiewak z Broadway-u'". 

OAZA: „Wyspa rozkoszy”. 

PALACE: „Noce w pustyniach” 
dźwiękowy). 

PAN: „Złole piekło” 

POLONJA: „Dziewczyna ze spelunki”. 

PROMIEN: „Z dnia na dzień". 

STYLOWY: „Lekarz chorób kobiecych”. 

UCIECHA: „Pieśń o Atamanie". 

—0— 


„Kobieta na księży- 


oraz 


(film 
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— Druk. Lud. Spółdz. Tow. 


Wyd. Lwów, ul. L. Sapiehy 77. Tel. 4-96. 


